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Pomysł na książkę powstał już po trzeciej wyprawie do Kenii, jednak dopiero po piątej podróży na Czarny Ląd postanowiłyśmy z przyjaciółką, że zaczniemy prowadzić blog podróżniczy. Blog, jak wiadomo, polega między innymi na dzieleniu się z innymi prywatnymi odczuciami wyłamującymi się spod pewnych kanonów pisarskich. Książka, którą właśnie trzymasz w rękach, drogi Czytelniku, również jest moim autorskim pomysłem. Myślę, że będzie się ona różnić od innych książek podróżniczych. Uprzedzam o tym, ponieważ będzie można zauważyć tutaj pewien chaos, niepoukładanie, ale taka właśnie jest Kenia. 

Będąc do tej pory w Afryce siedem razy, usłyszałam wiele niesamowitych historii, ale postanowiłam opisać te, o których nie tylko słyszałam, ale w których uczestniczyłam. Wioska masajska, sierociniec, fawele w Nairobi, Lamu, to tylko niektóre miejsca, w które postanowiłam was zabrać. 

Czarny Ląd sprzyja odnajdywaniu siebie. Chociażby patrząc na prostotę życia w Kenii, człowiek zaczyna wstydzić się swojego zaściankowego, europejskiego podejścia do otaczającej go rzeczywistości. Już na blogu zwracałam uwagę na to, że choć na Ziemi żyje siedem miliardów ludzi, to my, w naszej maleńkiej Europie, czujemy się pępkiem świata. 

Tak… Afryka to kontynent wielu sprzeczności i trudno się w nim odnaleźć poczciwemu Europejczykowi. Jednak kiedy się to już uda, a uwierzcie mi, nie trwa to długo, otwiera przed nami zupełnie nowe horyzonty, nowe doznania, nowe przygody, do których lektury zapraszam. Poczujcie Kenię…


ZACZNIJMY OD… 
KOŃCA



 

 

 

Dlaczego? Wiem, że zaczynanie od końca jest nieco dziwnym posunięciem, ale pomyślałam, że dzięki temu będziecie mogli zauważyć różnicę w moim podejściu do ostatniej i pierwszej wyprawy. Zobaczycie, że wyobraźnia kreuje nam pewne wyobrażenia o danej rzeczywistości i dopiero czując się pewnym gruntu pod stopami, zostajemy pozbawieni ograniczeń w postaci utartych przez życie stereotypów. Nagle okazuje się, że wielokrotnie oglądany przez nas obraz nabiera zupełnie innych, nowych kształtów. Podczas mojej siódmej wyprawy do Kenii umieściłam na Facebooku zdjęcie kenijskiego lotniska i szybko doczekałam się komentarza. Moja koleżanka napisała z nutką ironii: „Znowu Kenia, to się już robi nudne ☺”, na co ja odpowiedziałam po prostu: „Odkryłam nowe miejsca”. Nie jestem „turystą-zaliczaczem”. Z każdej podróży staram się wyciągnąć jak najwięcej emocji i przemyśleń, może trochę doszukuję się sensu w tym naszym europejskim świecie, który pochłania nas bez reszty.

W listopadzie wróciłam z szóstej podróży do Kenii, po czym już zaplanowałam następną – marzec 2014 – ostatnia wyprawa. Kupiłam bilet lotniczy za 480 euro i zarezerwowałam nocleg w tzw. cottages. Ponownie leciałam z przyjaciółką, jednak zaraz po przylocie rozdzieliłyśmy się, ona pojechała do Aruszy, a ja w głąb mojej ukochanej Kenii.

Podróż minęła bez niespodzianek. Udało nam się załatwić miejsca przy wyjściach awaryjnych, co było dodatkowym komfortem, ponieważ jest tam dużo więcej przestrzeni na nogi. Ale niestety nie można mieć wszystkiego – siedzenia są na środku samolotu, więc kiedy załoga wychodzi z posiłkiem, zazwyczaj na lotach w takich cenach płatnym, to nagle może się okazać, że nie ma już nic do jedzenia, abstrahując od tego, że jesteśmy zawsze obsługiwani na końcu. 

Wylądowałyśmy w Mombasie o czasie. Zaraz po wyjściu z samolotu poczułam zapach Afryki – wilgotne, gęste i upalne powietrze. Lotniska są dla mnie przedsionkiem państwa. Każde ma w sobie niezwykły czar i zapach, który wdycham pełną piersią. Na podstawie lotniska często można stwierdzić, co dane państwo ma do zaoferowania. Kiedy pierwszy raz wylądowałam w Mombasie, po wyjściu z samolotu poczułam uderzenie ciepłego powietrza, ale sądziłam, że to przez silniki samolotu, ale to był oddech Czarnego Lądu. Szybko wypisałyśmy formularze wizowe, tym razem na szczęście obeszło się bez tłumaczeń, że dla nas ma znaczenie, czy płacimy za wizę 50 dolarów, czy 50 euro. Kenijczycy niekoniecznie widzą różnicę. Pamiętajcie, nie dajcie się zwieść i zawsze miejcie przygotowane, najlepiej wyliczone, 50 dolarów. 

Po pożegnaniu z przyjaciółką wyszłam na zewnątrz terminalu i zaczęłam rozglądać się za zamówioną taksówką. Jak okiem sięgnąć nie było widać żadnego pojazdu silnikowego, za to parking zalewała fala zarówno profesjonalnych, jak i amatorskich taksówkarzy, stojących z tekturowym napisem „TAXI”. Wyjaśniłam im, że czekam już na taryfę, ale nie zrozumieli albo po prostu nie chcieli zrozumieć. Przedarłam się przez tłum i znajdując w miarę ustronne miejsce, zadzwoniłam do kobiety, u której zarezerwowałam nocleg i taksówkę, z pytaniem, czy czasami o mnie nie zapomniała. Dodam, że, owszem, taksówkę możemy wziąć po prostu z lotniska, tylko że zaraz po wyjściu widzimy jedynie taksówkarzy i nigdy nie wiemy, jakim samochodem przyjdzie nam jechać. Jeżeli to jest krótka podróż, to nie ma obaw, ale jeżeli udajemy się w okolice Diani czy Malindi, to warto, aby podróż ta była w miarę komfortowa. Mnie za każdym razem przytrafiała się taksówka bez klimatyzacji… Wspomniana kobieta to Niemka po pięćdziesiątce, która mieszka w Kenii długie lata. Wyszła za mąż za Kenijczyka i jak to plotki głoszą… Plotki. Z początku myślałam, że kwestia plotkowania zależna jest od kraju czy wyznania, teraz jednak wiem, że to sprawa osobowości. Tak więc plotka głosi, że ów Kenijczyk pracuje teraz w Europie i prawie w ogóle nie przyjeżdża do Afryki, a ona została tutaj. Na potrzeby książki nazwijmy ową panią Dianą, a więc Diana poinformowała mnie, że taksówka utknęła na promie i muszę poczekać ponad godzinę. Dodam, że wcześniej już za nią zapłaciłam, koszt taksówki to od 35 do 50 dolarów i zależy przede wszystkim od ilości osób lub umiejętności negocjacyjnych. Wracając do rozmowy z Dianą – nie miałam zamiaru czekać godzinę na taksówkę, tym bardziej że mijała właśnie siedemnasta godzina mojej podróży. Włączyło mi się oczywiście moje europejskie myślenie, że przecież wiedzieli, że w sobotni wieczór na promie będzie tłoczno, więc mogli wyjechać wcześniej. Musiałam zacząć działać. Ostatecznie do Diani dotarłam inną taksówką.

Mombasa położona jest na wyspie. Aby się z niej wydostać, trzeba płynąć promem. Rejs za każdym razem budzi we mnie ogromne emocje. Z promu korzystają głównie miejscowi, którzy pracują w Mombasie. Czasami w sobotnie wieczory widziałam wystrojone dziewczyny, płynące z Ukundy lub Diani do Mombasy na zabawę. Szczęśliwcy zaobserwują również Masajów, jednak ich widok tutaj to prawdziwa rzadkość. 

Po dotarciu do Diani nie omieszkałam wypomnieć Dianie, że pewnie o mnie zapomniała. Oczywiście zaprzeczyła, jakżeby inaczej, i tłumaczyła, że przecież sobota, że wieczór, że tłok… Mhm, ja go jakoś nie zauważyłam. Oczywiście za taksówkę mi nie zwróciła, nawet nie zaproponowała podzielenia kosztów, taka właśnie jest niehotelowa Kenia. 

Moje zakwaterowanie składało się z pokoju, kuchni i łazienki – nieźle – a Welcome Monika wynagrodziło mi wszystko (fot.1).

Łazienka była bez drzwi, otwarta na pokój – mieszkałam sama, więc z tym nie było problemu. Problemem były koty. Nie mogłam nawet na kilka sekund zostawić uchylonych drzwi, bo zaraz były w środku. Walczyłam z nimi, ale bezskutecznie. Ostatecznie okazało się, że to pupile Diany, a więc to ja byłam gościem w ich domu. 

Wzięłam szybki prysznic, woda przez większość czasu była zimna, ale można się przyzwyczaić, i idę na kolację. Kocham ten moment, kiedy siedzę w blasku afrykańskiej nocy, na niebie mienią się gwiazdy, a w oddali słychać cykanie cykad, jem kolację, piję wino i myślę, że dla takich chwil warto żyć. Zamówiłam kurczaka z frytkami i lampkę białego wina. Frytki w Kenii są przepyszne, będąc tam, musicie ich koniecznie spróbować. Po kolacji postanawiam wyjść ze znajomymi, również Europejczykami, których poznałam podczas moich wcześniejszych wypraw, do jakiegoś lokalnego pubu. Jedziemy więc w okolice Ukundy, jest dosyć późno, pierwsza w nocy, trafiamy na dyskotekę pod gołym niebem. Uwielbiam takie miejsca: na parkiecie było zaledwie kilka par, a muzyka leniwie sączyła się z głośników. Po pewnym czasie postanowiliśmy jechać do „Tandoori”. No właśnie – „Tandoori” – temu miejscu muszę poświęcić trochę więcej uwagi. Również jest to lokalna dyskoteka w okolicach Diani. Za pierwszym razem trafiłam tam przypadkowo i dowiedziałam się, co naprawdę znaczy określenie „sexturystyka”, a nawet udało mi się o tym porozmawiać. „Tandoori” to pomieszanie dyskoteki z niby-klubem. Jest to miejsce, które zaczyna żyć tylko wieczorem, w ciągu dnia nie można w nim nic zjeść, jednak stale kręci się tam kilka osób. Całość znajduje się na otwartym powietrzu, a miejsce do tańczenia to dosyć duży parkiet pod strzechą z poustawianymi wokół plastikowymi stolikami i stół bilardowy. Nie ma typowego baru, trunki są sprzedawane z zakratowanego okienka, coś w stylu naszych sklepów 24h. Jeżeli chodzi o muzykę, to jest mieszana, z naciskiem na lokalne przeboje, dlatego tak bardzo spodobało mi się to miejsce. Najgorzej wyglądała toaleta – dwa brudne, niezamykające się pomieszczenia w niedalekiej odległości, przy których siedzą ochroniarze. Umywalka z brudnym lustrem znajduje się pod gołym niebem. Klimatyczne miejsce. 
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Z „Tandoori” łączy się również inna, nieco mniej radosna historia. Kilka tygodni po moim poprzednim powrocie z Kenii, w Nowy Rok o 3:30 nad ranem, do baru został wrzucony granat, raniąc przy tym około 10 osób. Niezwłocznie zostało to powiązane z terroryzmem. W aktualnościach bloga wyjaśniłyśmy, jakie są nasze spostrzeżenia. W tym miejscu chciałabym dodać, że rzeczywiście granat został wrzucony w stronę ludzi grających w bilard, a dokładnie w okolice dachu, który był kryty strzechą, poszkodowani zostali tylko miejscowi. Sami tubylcy twierdzą, że w tym konkretnym przypadku absolutnie nie można mówić o zamachu terrorystycznym – granat był zrobiony z materiałów, które miały na celu tylko zranić, a i sposób wrzucenia świadczył o tym, że nie był to cel wymierzony w turystów ani w większą rzeszę osób. Wspominają również, że właśnie dlatego że został wrzucony, a sami sprawcy nie weszli do środka, gdzie mogliby spowodować, iż ofiar byłoby więcej, nie można tego łączyć z terroryzmem. Nikt się nie przyznał do ataku, co również potwierdza sens powyższych twierdzeń. Sprawców nie złapano, a miejscowi twierdzą, że był to atak konkurenta biznesowego, bar „Tandoori” był bardzo dobrze chroniony.

Sama zawsze czułam się bezpiecznie w tym miejscu, nawet idąc do toalety. Jeżeli ktoś mnie zaczepiał, to ochroniarz, widząc, że nie reaguję na te zaczepki, pytał, czy mam jakiś problem. Kiedy szukałyśmy stolika i musiałyśmy przejść naokoło baru, kelner zawsze odganiał od nas tzw. gawędziarzy – naprawdę jest bezpiecznie.

Kiedy na stronie BBC zobaczyłam „Tandoori”, mój bar, którego teren był owinięty policyjną taśmą, i stolik, przy którym zawsze siadałyśmy (nawet jak pewnego razu było wiele ludzi, to kelner po jakimś czasie pamiętał, że chcemy wrócić do „naszego” stolika), poczułam się naprawdę dziwnie – ja tam byłam i postanowiłam, że wrócę! 

I wróciłam… Czułam się bezpiecznie i nie miałam żadnych obaw. Po 3:00 w nocy, a raczej nad ranem, dotarłam z powrotem do mieszkania. 


ZACHÓD SŁOŃCA NA SHIMBA HILLS I NOWE SPOJRZENIE NA MOMBASĘ
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Nazajutrz postanowiłam wybrać się na plażę. Wypiłam poranną kawę i rozpoczęłam przygotowania do wypadu (fot. 2).

Tuż przed wyjściem z troską oznajmiono mi, że przejście przez busz nie jest dobrym pomysłem, i zostałam zmuszona, aby udać się tam samochodem – urok prywatnych „apartamentów”, których właściciele naprawdę martwią się o swoich klientów. Na samochód czekałam poza bramą, ale nie sama. Na ulicę wyszedł za mną również ochroniarz, który dyskretnie trzymał się kilka kroków z tyłu. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że on, dbając o moje bezpieczeństwo, stoi na czterdziestostopniowym upale w glanach, czekając, aż ja – turystka – wsiądę do pojazdu. Przeprosiłam go uprzejmie i powiedziałam, że gdybym wiedziała, to poczekałabym w środku. A on na to odpowiedział po prostu: Don’t worry (nie martw się). Samochód przyjechał po 20 minutach…
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Wspomniane apartamenty Bahari Beach.

Na plażę wjechałam od strony apartamentów Bahari Beach (fot. 3). Oh, co za niesamowite miejsce! Niestety bardzo drogie. A jako że mnie nie stać, szybko o nim zapomniałam, pozostawiając sobie na pamiątkę zdjęcia. Na plaży znajdował się uroczy bar, więc usiadłam wygodnie przy jednym ze stolików i podziwiałam błękitny ocean z charakterystycznymi łódkami dhow (fot. 4). Chwilo, trwaj! 
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Nie omieszkałam wybrać się także na inną część plaży. Również wspaniałe miejsce (fot. 5).
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Powoli robiłam się głodna, więc postanowiłam udać się do jednego z lokalnych barów. Było niedzielne popołudnie, więc gości tam wielu miejscowych, zwłaszcza muzułmanów. Pierwsze, co rzuciło mi się w oczy, to fakt, że większość klientów je rękoma. Specjalnie dla nich w rogu ustawiona została umywalka, aby przed posiłkiem mogli umyć dłonie. Muzułmanie uważają, że jedząc w ten sposób, są lepiej połączeni z posiłkiem. Krąży również opinia, że posiłki należy spożywać tylko prawą ręką, ponieważ lewa służy do spraw higienicznych. Nie omieszkałam zapytać o ten fakt samych zainteresowanych. Co ciekawe, stwierdzili oni, że to, którą ręką jedzą, jest zależne głównie od tego, czy są lewo-, czy praworęczni. Jeśli ktoś jest leworęczny, je również lewą ręką. Jak jest naprawdę? Może zależy to od tego, z jak bardzo radykalnym odłamem religii mamy do czynienia. Przeciętnemu Europejczykowi trudno jest się przyzwyczaić do takiego widoku, zwłaszcza że wszyscy jedzą ze wspólnego talerza. Uwierzcie mi, nie ma rzeczy, do której nie można przywyknąć. 

Powoli robiło się ciemno. Pewnie wspomnę o tym jeszcze wielokrotnie, uważam jednak, że to wyjątkowo ciekawe. W Kenii zarówno zachód słońca, jak i jego wschód następują praktycznie w jednej chwili. Nie istnieje tutaj powolne chowanie się słońca za górami. Wszystko dzieje się w kilka sekund. Chciałam zobaczyć, jak pierwsze promienie porannego słońca zalewają sawannę, wystarczyło jednak, że spóźniłam się kilka minut i już pozostawało mi tylko oglądać, jak całe słońce odbija się w porannej rosie. 
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Wieczór postanowiłam spędzić na wzgórzach Shimba (fot. 6). Jest to Rezerwat Narodowy, po którym można zrobić sobie krótkie safari. Ja jednak chciałam zobaczyć zachód słońca, który przykrywa dolinę. Nie wjechałam do samego parku, nie było takiej potrzeby. Poprosiłam kierowcę, aby wysadził mnie przy skałach położonych tuż przy wzgórzach. Można z nich obserwować całą dolinę. Skały, chociaż nie zachęcają, aby na nich usiąść, jednak nie brudzą, więc spokojnie bez koca również się obędzie. Podobno w tym miejscu ludzie często zastanawiają się nad sensem życia, jednak ja czuję, jakby wyłączył mi się rozum, a nostalgia i przemyślenia przychodzą później. W tym momencie próbowałam tylko chłonąć mistyczną atmosferę tego miejsca. Zamknijcie powieki i spróbujcie oczami wyobraźni przenieść się tam… Pod nami przepaść, nad nami afrykańskie niebo i daleko nasze problemy, troski, wszystko w tym miejscu wydaje się nie mieć sensu, tylko my… Tu i teraz…

I tak minął mój drugi wieczór na Czarnym Lądzie.

Następnego dnia zastanawiałam się nad tym, gdzie udać się tym razem. Uświadomiłam sobie, że zawsze chciałam pojechać na Lamu, jednak całkiem przez przypadek wylądowałam w Mombasie. Jak to się stało? Kierowcy, który miał jechać do Malindi (Malindi było pośrednim przystankiem na trasie do Lamu), popsuł się samochód. Zapytana, czy nie chciałabym pojechać z nim do warsztatu w Mombasie, zgodziłam się bez zastanowienia. Była to jednak hardcorowa podróż: samochód bez klimatyzacji, ze skórzanymi siedzeniami, w prawie czterdziestopniowym upale, spowodował, że szybko pożałowałam decyzji. Nie zrażając się, postanowiłam wyciągnąć z „wycieczki” dobre strony: zobaczyłam zupełnie inną Mombasę – niby te same uliczki, którymi spacerowałam kilka razy wcześniej, a jednak inne…

Jak to w warsztacie samochodowym (nie tylko w Mombasie), kobiety bywają rzadko, a białe kobiety to już naprawdę egzotyka. Muszę jednak przyznać, że nikt na mnie nie zwracał zbyt dużej uwagi. Z początku zerkali ukradkiem, czy się nie zgubiłam, ale szybko wszyscy wracali do swoich obowiązków. W międzyczasie musieliśmy pójść do jakiegoś domu coś zanieść czy wziąć. Nie wiem… Byłam w tak głębokim szoku, poruszając się po zatłoczonych uliczkach Mombasy, że pilnowałam tylko, aby nie zgubić kierowcy, nazwijmy go na potrzeby książki Nasabem, który zupełnie nie zwracał na mnie uwagi. Uliczki, które mijaliśmy, sprawiały wrażenie, jakby nigdy nie gościły u siebie obcokrajowców. Tym bardziej się pilnowałam. Dziś myślę, że miałam więcej odwagi niż rozumu, chyba jednak częstotliwość pobytów w Kenii uśpiła moją czujność, dzięki Bogu wróciłam cała. 

To, co zwróciło moją uwagę, to momenty przejść przez zatłoczone ulice Mombasy, gdzie ma się wrażenie, że nie panują żadne zasady. Kto chociaż raz był w tym mieście, z pewnością wie, o czym mówię. Stojąc na środku ulicy, nie jestem pewna, czy nagle rozpędzony samochód nie uderzy we mnie z całym impetem. Tylko od chęci kierowcy zależy, czy się zatrzyma, czy nie. To jest przerażające! Oczywiście Nasab w ogóle nie zwracał uwagi na to, gdzie jestem. 

Była już godzina 14:00, a czekała nas jeszcze prawie trzygodzinna podróż powrotna do Diani. Po drodze minęliśmy wypadek i zastanawiałam się, jak wyglądają w Kenii procedury w takich przypadkach. Jak wygląda sprawa z ubezpieczeniem? Już z poprzednich podróży wiedziałam, że jeżeli nie stać kobiety na poród w szpitalu, to po prostu rodzi w domu, a pomagają jej inne kobiety, natomiast jeżeli ktoś poważnie zachoruje, to z buszu muszą dostać się do lekarza. Przeważnie do głównej drogi jadą na ośle, aby później złapać jakąś „podwózkę” do szpitala, za który oczywiście muszą zapłacić. Nasab wyjaśnił mi, że w momencie wypadku samochodowego policja często wzywa karetkę, za którą później trzeba oczywiście zapłacić (nie wiem, jaka jest ściągalność tej wierzytelności). Natomiast jeżeli ktoś dostanie zawału serca, to karetka nie przyjedzie i chorego trzeba dowieźć do szpitala. Istnieje również prywatne ubezpieczenie, ale działa ono tylko w przypadku pobytu w szpitalu i kosztuje około 400 euro rocznie. Dla większości mieszkańców Kenii jest to jednak kwota znacznie przewyższająca ich możliwości. Nasab wytłumaczył mi, że jeżeli byłoby to rozłożone na miesięczne raty, to może byłoby to jakieś wyjście, a tak wyłożenie takiej kwoty za jednym razem jest zarezerwowane tylko dla nielicznych. Kwota ta nie obejmuje wizyt u lekarza, za taką usługę trzeba dodatkowo płacić lub dopłacić do składki ubezpieczeniowej.

Zanim powrócimy na prom, muszę jeszcze wspomnieć, że poprzedniego dnia miałam okazję odwiedzić lokalnego dentystę. Ów lekarz kształcił się w Europie, przyjmował w dosyć miłym miejscu, a i ceny były zachęcające, np. za konsultację zapłacimy w przeliczeniu cztery złote, za czyszczenie już 20 złotych. Dla obcokrajowców ceny są niestety podwójne, ale i tak stanowi to dobrą ofertę (fot. 7 i 8).
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Do Diani dotarłam około godziny 18:00. Marzyłam tylko o prysznicu i odpoczynku, jednak okazało się, że jeżeli faktycznie chcę dojechać na Lamu, to musieliśmy jechać jeszcze w ten sam dzień. Oczywiście, że jadę! Miałam godzinę, aby doprowadzić się do porządku, i wciąż nie mogłam uwierzyć, że się na to zdecydowałam. Nie wiedziałam, gdzie będę spać, nie miałam czasu, aby zarezerwować nocleg, więc musiałam poszukać czegoś na miejscu. Przygoda!

O 20:00 ponownie wyjechaliśmy do Malindi. Postanawiam spędzić tam noc, aby rano udać się w sześciogodzinną podróż autobusem na Lamu. Na drodze panowały niesprzyjające warunki, padał deszcz, a i nawet bez tego drogi w Kenii są wyjątkowo niebezpieczne. Zdarzało mi się zamykać oczy, gdy mijaliśmy przejeżdżający samochód. Oczywiście, po drodze zepsuła nam się jedna wycieraczka, a druga nie nadążała z czyszczeniem szyby. Nie wiem, czy byłam tak zmęczona, czy przerażona, ale nie reaguję już na nic, chcę tylko dojechać na miejsce.

Około godziny 23:00 dotarłam do Malindi. Czas na poszukiwanie noclegu. Pierwszy budynek – wszystko zajęte. Drugi – bingo! Jeden wolny pokój w cenie około 40 złotych. Cudownie! Po kilku dniach spędzonych w Kenii, mimo wszystko w trudnych warunkach, ciepła woda, która lała się z prysznica, staje się luksusem. Byłam tak zmęczona, że wzięłam tylko szybki prysznic i domknęłam balkon, co prawda, pokój znajdował się na szóstym piętrze, ale na drzwiach balkonu umieszczona została notatka, aby przed pójściem spać upewnić się, że drzwi na balkon są zamknięte. Już wchodzenie na 6. piętro spowodowało, że dziwnie się poczułam. Dziwnie, ale przyjemnie. Lubię takie lokalne klimaty. Miałam wrażenie, że jestem tam jedyną białą kobietą. Przez szybę, która była umieszczona nad wejściowymi drzwiami, wpadało światło z korytarza, a zasypiając, słyszałam gwar z innych pokoi (fot. 9).
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Późna kolacja na wynos: ketchup w woreczku i coś dziwnego, niby-ziemniak z czymś ostrym w środku.

 

Zasnęłam dopiero około 2:00 w nocy, pobudka przed 8:00. Szybki prysznic, na dole czekał już tuk-tuk, aby zawieźć mnie na niby-dworzec autobusowy (fot. 11). Zrobiłam jeszcze kilka zdjęć okolicy z balkonu i szybko zbiegłam na dół (fot. 12, 13).
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Okazało się, że dotarłam na dworzec akurat w momencie, kiedy miał odjeżdżać autobus na Lamu. Gdybym nie zdążyła, to następny był dopiero wieczorem. Pośpiesznie wsiadłam, zajmując miejsce przy oknie. W autobusie panowały trochę dziwne zasady; podczas jazdy dwóch chłopaków, domniemywam, że pracowników, stało przy drzwiach i na nieoznakowanych przystankach, których podczas prawie sześciogodzinnej podróży było może pięć, otwierali je pospiesznie, wypuszczając i wpuszczając ludzi, a sami wskakiwali z powrotem dopiero podczas jazdy (fot. 14 i 15). 
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Niby-przystanek. Wi-Fi nie działa.
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Podróż była męcząca, w autobusie oczywiście nie ma klimatyzacji. Warto wspomnieć jeszcze, że bilet kosztował około 40 złotych, więc jak na sześciogodzinną jazdę, to cena nie była wygórowana. Gdy autobus zatrzymuje się chociaż na moment, od razu wchodzą do niego ludzie oferujący jakieś przekąski i zimne napoje. Powiem szczerze, robi to wrażenie, pozytywne wrażenie. Lokalną słodkością jest latanina, czyli coś w rodzaju cukierków karmelowych (fot. 16).
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Podczas jazdy drugi kierowca nagle wstał i zaczął nam opowiadać kawał. W autobusie zrobiło się gwarno od śmiechu i podróż upływała nam wyjątkowo miło, aż do czasu, gdy na ulicy, tuż przed nami pojawiła się policyjna blokada. Kilkoro mundurowych weszło do środka i zaczęło wszystkich legitymować. Ze strachem uzmysłowiłam sobie, że przecież nie mam przy sobie paszportu! Jak na ironię, ze względów bezpieczeństwa zostawiłam go w drewnianym pudełku w pokoju w Diani. Paszport był moim głównym dowodem tożsamości, a dowód osobisty, który na szczęście wzięłam ze sobą, nic im nie mówił. Młody policjant, który podszedł do mnie, zapytał o paszport. Podałam mu dowód, mówiąc, że niestety nie mam przy sobie paszportu. Odszedł na chwilę, aby za moment przyjść chyba ze swoim przełożonym. Powiedział mu coś na ucho i ów przełożony ponownie spytał mnie o paszport, a ja powtórnie podałam mu dowód, na co on jeszcze raz zapytał o paszport. Powoli zaczęłam się irytować, chociaż tak naprawdę wiem, że nie miałam racji i powinnam była zabrać ze sobą paszport. Mówię zdenerwowanym głosem, że zostawiłam paszport w Mombasie, bo przecież nadal jestem w Kenii, więc uznałam, że nie jest mi potrzebny. Dali w końcu za wygraną i odeszli. Na szczęście. 

Muszę przyznać, że jest to bardzo dziwne uczucie, kiedy nagle do autobusu wchodzi kilkoro uzbrojonych w karabiny policjantów, którzy dla mnie wyglądają jak wojsko. Później nie daje mi spokoju to, dlaczego w ogóle była ta policyjna blokada i dlaczego tak uparcie domagali się ode mnie paszportu. Zawsze miałam wrażenie, że, przepraszam za określenie, turysta jest traktowany jak święta krowa.

Szybko okazało się, jaka była tego przyczyna. W 2013 roku w Nairobi doszło do zamachu terrorystycznego, którego jednym ze sprawców była prawdopodobnie biała kobieta mieszkająca w Kenii. Słysząc to, ucieszyłam się, że moja przygoda z mundurowymi skończyła się tak, a nie inaczej.

W końcu dotarłam na Lamu. Wyjście z gorącego pudła na kółkach sprawiło mi ogromną przyjemność. Jestem brudna, zmęczona, a włosy mam pełne kurzu. Nieważne. Dotarłam na Lamu
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